
Jan Zygmunt Jakubowski

Wyspiański po latach
Rocznik Towarzystwa Literackiego imienia Adama Mickiewicza 2, 13-22

1967



Jan Zygmunt Jakubowski

WYSPIAŃSKI PO LATACH 
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I

P o z o s ta je  w dalszym  o iąg u  w ie lk o ś c ią  uznaną i  budzącą po­
dziw . " P rz y sz e d ł, s p o j r z a ł ,  zw y c ięży ł, a  zwycięstwo to  godne 
mooy i  m ę s tw a ..." *  -  możnaby t e  słow a (z roku  1901) Kazim ie­
r z a  T e tm aje ra  postaw ić  jako m otto  bardzo  w ie lu  stud iów  o Wys­
piańskim «

W ielkość, a le  jed n o c z a śn ie  jak o ś  k ło p o tl iw a , c z ę s to  obwa- 
rowywana z a s trz e ż e n ia m i podnoszącymi s ła b o ś c i  a r ty s ty c z n e  i  
n i e j a s n o ś c i  myślowe d z ie ła  W yspiańskiego. Nawet ta k  e n tu z ja ­
s ty c z n y  w i e lb i c ie l  poe ty  ja k  Adam G rzym ała-S ied leok i s p ę s t r z e -  
g a ł t

"W tym cz łow ieku  n ie w ą tp liw ie  tk w iła  plazm a g e n iu sz u .B y ł to  
ty lk o  g e n iu sz  rokoszowy względem swojego artyzm u. Jego osobo­
wość b y ła  w ięz ien iem , w którym  zam knięto t a l e n t ,  skazany na 
tra g iz m  U go linat t a l e n t  ta k  n ie o ie rp l iw ie  żądny b y ł ż y c ia  i  
w o ln o śc i, że na  ż e r  so b ie  w y b ie ra ł w łasne d s ie c is  p łody  sw oje, 
u tw ory . Pokaleczone p rzez  s ie b ie  samego, w ypuszczał w ś w ia t" ?

W o b f i t e j  b i b l i o g r a f i i ,  ja k a  n a ro s ła  wokół d z ie ła  W yspiań­
s k ie g o , dominowały p rzez  w ie le  l a t  p rac e  s ław iące  go jako  w iesz-



cza  i  u zn a jące  z nabożeństwem n ie je d e n  w e rse t poety  za ważne 
w skazanie d la  narodu  • "Z mroku ja ś n ie ją c e  słow o" -  t e n  t y t u ł  
p racy  Adama Łady C ybulskiego (rok  1922, wznowienie w r .  1931 ) 
c h a ra k te ry z u je  i  w ie le  Innych rozpraw  o W yspiańskim poczętych  
z ducha b e z k ry ty cz n e j a d o r a c j i .  M usia ła  t a  a d o ra c ja  budz ić  i  
sp rzec iw y . To p rz e c ie ż  n ie  ty lk o  S ta n is ław  Tarnow ski, Henryk 
S ienk iew icz  i  Jó z e f  W eyssenhoff a ta k o w a li o s tro  p o e tę , le c z  
d a le k i  od konserwatyzmu K arol Irzykow ski kw estionow ał zarówno 
językowe ja k  i  I n te le k tu a ln e  w a r to ś c i  d z ie ła  W yspiańskiego!

"Cenię W yspiańskiego jako  p o e tę , k tó ry  wykonywał o ry g in a ln e  
eksperym enty d ram a tu rg iczn e , może on mnie zajmować jak o  n ie ­
zwykły a  bardzo n ieb ezp ieczn y  okaz d z ik u sa  w naszych  c z asa c h , 
fa sc y n u je  mnie c z ę s to  choć n ie r a z  gniew a s t y l  je g o , k tó ry  o 
i l e  n ie  zaw iera  p ięknych  motywów p la s ty c z n y c h  i  muzycznych, pe­
łe n  j e s t  zby tecznych  kaprysów językowych i  nudnych p a ra n o js k ic h  
s k o ja rz e ń . Ale skandalem  j e s t ,  j e ż e l i  s i ę  W yspiańskiego uważa 
za  m y ś l ic ie la  i  w ieszcza  narodowego, j e ż e l i  t a k i e  komunały ja k  
"P o lska  to  j e s t  w ie lk a  r z e c z " ,  "Chłop p o tęg ą  j e s t  i  b a s ta "  (w 
tym "1 b a s ta "  tk w i c a ły  W ysp iańsk i"), "M iałeś chamie z ło ty  ró g , 
o s t a ł  c i  s i ę  ino  s z n u r" , "Ino  o n i n ie  chcom c h c ie ć "  s t a j ą  s i ę  
m ąd rośc ią  narodow ą, cytow aną w a r ty k u ła c h  i  mowach".

Je szo ze  w a r ty k u le  pisanym  w 2 5 - tą  ro c z n ic ę  ś m ie rc i po e ty  
n a rz e k a ł M anfred K r id l  na dom inację rozpraw  o W yspiańskim jako  
id eo lo g u  narodu  i  państw ai

"Sposób, w j a k i  uczczono u nas 2 5 - la o ie  zgonu W yspiańskiego, 
to n  lic z n y c h  przem ówień, a rty k u łó w , rozp raw , m u sia ł uprzytom ­
n ić  trzeźw o i  b e z s tro n n ie  patrzącym , że spraw a po e ty  p rz e d s ta ­
w ia s i ę  ź l e .  Poza n ie lic z n y m i pracam i o c h a ra k te rz e  b io g ra ­
ficznym , k tó re  p rz y n io s ły  m nie j lu b  w ię c e j oenne p rzy c z y n k i, 
n ie w ie lu  rze c z y  konk re tnych  dow iedzie liśm y  s i ę  o p o e c ie  w tym 
ro k u . Co w ię c e j ,  o p o ec ie  praw ie w cale n ie  mówioao a n i  n ie  p i ­
san o , s ły s z e liś m y  n a to m ia s t w ie le  o znakomitym s ta ty ś c ie ( tw ó r ­
cy id e o lo g i i  państw ow ej, przepow iadaćzu p rz y sz łe g o , norm alnego 
państw a p o lsk ie g o  (" ta k ie g o  ja k  in n e " ) ,  p re k u rso rz e  n iem al 
różnych  a k tu a ln y ch  o r i e n t a c j i  p o lity c z n y c h  . . . " *

W ielkość, a le  jak że  tru d n o  j ą  a f ira e w a ć , j e ś l i  s i ę  p rzy zn a  
r a c j ę  K rid low i -  a  n ie  sposób t u  p ro te s to w ać  -  gdy s tw ie rd z a  
ons
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" . . .  i s t n i e j e  p rzy k ra  d y sp ro p o rc ja  pomiędzy w yobraźnią Wys­

p iań sk ie g o  a  środkam i wyrazu» jak im i rozp o rząd za ł»  jego  poczu- 
o ie  językowe n ie  by ło  pewne» archaizm y c z ę s to  dowolne» n e o lo ­
gizmy n ie fo r tu n n e »  m etafo ry  s ła b e  a lb o  zby t skomplikowane, ta k  
że c z ę s to  p o rz u c a ł je  w p ó ł d ro g i -  s k ła d n ia  c z ę s to  n ie ja sn a »  
formy w ierszow e w ahające s i ę  m iędzy wzorami klasycznym i» a  dą­
żeniem do czegoś nowego» n ie z b y t w yraźnie jednak  s k ry s ta liz o w a  
nego".5

Ale w ielkość»  n iew ą tp liw a  w ie lk o ść ! Próbował to  u z a sa d n ić  
badacz t a k  su b te ln y »  ja k  Wacław Borowy» gdy -  s tw ie rd z a ją c »  że 
sz tu k a  słow a n ie  zawsze dop isyw ała  poec ie  -  zauw ażył:"W yspiań­
s k i  l u b i ł  w dram atach  sw oich posługiw ać s i ę  środkam i zaozerp  -  
n ię ty m l z d z ie d z in  p o z a li te ra o k ic h *  Był to  o ry g in a ln y  fenomen: 
-  w ie lk i  poeta» k tó ry  jed n o cześn ie  n ie  b y ł w ielkim  p isa rz em "•

S p raw ia ł w ięc W yspiański n ie la d a  k ło p o ty  k ry tyce*  Zarówno 
ze w zględu n a  in te le k tu a ln e  i  ideowe p ro p o zy o je , ja k ie  zaw ie­
r a ło  jeg o  d z ie ło »  ja k  i  ze w zględu na k s z t a ł t  a rty s ty c z n y »  j a ­
k i  mu n a d a ł tw órca* Choć ju ż  w epoce M łodej P o ls k i  pad ły  
spofctlrzeżenia o lśn ie w a jąc o  tra fn e *  I  choć n ie  ro z w in ię te  p e ł ­
n i e j  r z u c i ły  one p rze n ik liw e  ś w ia tło  na n a j i s to t n i e j s z e  prob­
lemy Ideowe i  a r ty s ty c z n e  sp u śc izn y  W yspiańskiego* Wyszły one 
spod p ió ra  na jw iększego  k ry ty k a  epoki* Mowa» o czy w ista , o S ta ­
n is ła w ie  Brzozowskim. To on p rz e c ie ż  zauw ażył: "Z asad n iczą
t r e ś c i ą  utworów W yspiańskiego j e s t  w ykazanie n ic o ś c i  rzekomych 
podstaw ż y o ia  narodowego"* To on d o s tr z e g ł  gorzk ie»  iro n ic z n e  
o b lic z e  p o e ty  zbuntowanego przede  w szystkim  przeciw ko różnym 
złudzeniom  1 kłamstwom ż y c ia  po lsk iego*  I  on rów nież ro zu m ia ł, 
że W yspiański» u d e rz a ją o  w k u l t  grobów i  t r a d y c j i  c ią ż ą c e j  
nad społeczeństw em  w n ie w o li i  p a ra liż u jąc y m  w olę d z ia ła n ia »  
c h c ia ł  zw alczyć "w łasną  duszę rozkochaną w g ro z ie  i  ś m ie rc i" .  
W o s ta tn im  r o z d z ia le  "Legendy M łodej P o ls k i"  p i s a ł :

"T rzeba n ie u s ta n n ie  ro z ró ż n ia ć  i  ro z g ra n ic z a ć  w d z ie le  Wys­
p iańsk iego»  n ie  można b ra ć  w jednakow ej c e n ie  w szystk iego» co 
do teg o  d z ie ła  n a le ż y . R ozróżn iać  t r z e b a  przypadkowe» o zy s to  
indyw idualne oeohy od u s ta lo n e g o  p ro c e su : w te n  ty lk o  sposób 
można p rzy c z y n ić  s i ę  do p o g n ęb ien ia  wpływu W yspiańskiego* Uka-



że nam s i ę  w tedy n ie je d n o ; np . pewne c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  
t e a t r u  W yspiański«go, jako  ś c i ś l e  zw iązane z t ą  p sy o h lk ą , k tó ­
r ą  W yspiański u s iło w a ł  w so b ie  zw alczyć i  jes tem  p rzekonany ,że  
w ła śn ie  wpływ W yspiańskiego na t e a t r  jako  a r ty s ty o s n ą  form ę 
g ro z i łb y  prawdziwymi n iebezp ieczeństw am i i s t o c i e  jeg o  d z ie ł a ,  
że n a to m ia s t wpływ W yspiańskiego ro zp o czn ie  s i ę  w t e j  c h w i l i ,  
gdy każdy z nas zechce w d z i e d z i n i e  s w e j
p r a c y  prow adzić t ę  samą w alkę o czy sz c z en ia  i  wyohowania 
duchowego, ja k ą  p ro w ad z ił on w swym ujaw niającym  s i ę  poprzez 
t e a t r  ż y c iu  duohowym. Nade w szystko  zaś  pam iętać  t r z e b a ,  że 
s p u śc iz n a  duchowa W yspiańskiego to  p rzede w szystkim  wyznacze­
n ie  k ie ru n k u  duchowej w a lk i, a  n ie  za ś  system  przekonań , m y ś li , 
j a k i ś  ro d z a j f i l o z o f i i  n a ro d o w e j" /

I  je sz c z e  je d n a , jak że  odkrywcza uwaga B rzozow skiego, żywa 
i  a k tu a ln a  d z i ś ,  gdy w d z ie le  W yspiańskiego spostrzegam y c o ra z  
w y ra ź n ie j sy n te z ę  1 fu n k c jo n a ln e  w s p ó ł is tn ie n ie  środków a r t y ­
s ty c z n y c h  ozerpanyoh z różnych  sz tu k  -  p o e z j i ,  m a la rs tw a , r z e ź ­
b y , muzyki -  gdy n ie  ty lk o  poprzez le k tu r ę  le c z  p rzede  w sz y s t-  
klm w w iz j i  s c e n ic z n e j odkrywamy w ie lk o ść  znakom itego po e ty  
t e a t r u t

"Myśl W yspiańskiego n ie  w yraża s i ę  n igdy  p rzez  słowo« n ie  
m y ś la ł  on słow am i, m y śla ł n a p ięc iam i w o li 1 w z ru sze n ia , wyra­
ża jącym i s i ę  barw ą, ruchem, dźwiękiem . M y śla ł te a tre m  1  gdy 
c h c i a ł  coś sam s o b ie  pow iedz ieć , c z u ł  w so b ie  zbiorow e w zru­
s z e n i s ,  k tó re  dopom inało s i ę  o w yraz, k tó ry  byłby  tonem , barwą 
ruchem 1  w yrasta jącym  z n ic h  w zruszeniem ". °

I I

W spółcześn i znawoy t e a t r u  p o d k re ś la ją  n ie je d n o k ro tn ie  nowa­
to rs tw o  a r ty s ty c z n a  W yspiańskiego. Ten p o e ta , ta k  g łęboko zw ią­
zany z t r a d y c ją  romantyzmu i  t a k  jed n o c z e śn ie  u p a rc ie  boryka­
ją c y  s i ę  z n i ą ,  o d s ła n ia  d z iś  w yraźn ie  o b l ic z e  w ie lk ie g o  p re ­
k u r s o ra  t e a t r u  XX w ieku. K onstan ty  Puzyna, a n a l iz u ją c  w ysta ­
w ie n ie  "Nocy l is to p a d o w e j"  p rze z  Dejmka p i s a ł :

" • • •  pomysł t e a t r u  w t e a t r z e ,  i  to  t e a t r u  od s tro n y  k u l i s ,  
g d z ie  rz e c z y w is to ść  z a so e n ia  ozy g a rd e ró b  m iesza  s i ę  z rz e c z y ­



w is to ś c ią  Boenlcznego sp e k ta k lu  -  pom ysł, z k tó reg o  w yrosło  
ju ż  "Wyzwolenie" -  z r o b i ł  w w ie le  l a t  p ó ź n ie j św iatow ą k a r i e r ę  
d z ię k i  p irande llow sk lm " S ześo iu  postaciom  w poszukiw aniu au­
to r a "  i  p rz e w ija  s i ę  woiąż p rzez  w spó łczesną  d ram a tu rg ię  Za­
chodu, od A noilha do Maxwell Andersona« Pomysł w ym ieszania 
g re c k ic h  bogów z ludźm i in n e j  ep o k i w y try sn ą ł -  d la  odmiennyoh 
celów wprawdzie zastosow any -  w tw ó rc z o śc i c a łe j  p le ja d y  F ran ­
cuzów z Cooteau i  Giraudoux na czele«  R oi s i ę  od sztuk« k tó re  
bohaterom  p rz e c iw s ta w ia ją  sc en iczn e  " a l t e r  ego” , n ie w ie le  s i ę  
ró żn iąo e  od widm z "Wesela"« W ierna, luźnym i obrazam i p is a n a  
k ro n ik a  h is to ry c z n a  j e s t  czymś oozywistym d la  w spółczesnego w i­
dza« A najnow sza jednoaktów ka R a fa e la  A lb e r t i  "Noc wojny w mu­
zeum Prado"» gdz ie  w ogniu  walk re p u b lik a ń sk ie g o  M adrytu w śród 
n ieu s ta n n y ch  d e to n a c j i  z ryw ają  s i ę  do w a lk i w opustoszałym  
muzeum p o s ta c ie  z obrazów Goyi, T yc jana , V elasqueza -  coż to  
j e s t ,  jak  n ie  "Noc lis to p ad o w a" i  "A kropo lis"  zarazem? I  n ie  
chodz i bynajm niej o szo w in is ty czn e  "my p ie rw s i" ,  choć W yspiań­
s k i  w w ie lu  koncepcjach  b y ł p ierw szy  i s t o t n i e .  Chodzi o t o ,  że 
c a ła  nasza  szumna nowoczesność z ro d z i ła  s i ę  p rzed  p ię ć d z ie s ię ­
c iu  l a ty  tara w ła ś n ie , w epoce pogardzanej i  p o tę p ia n e j  p rz e z  
nas m oderny".^
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Jak te  znamiona now atorstw a w s p ó ł is tn ie ją  z t r a d y c ją ,«  k tó ­
r e j  W yspiański g ospodarzy ł z ta k ą  swobodą?

Zamy ró żn o ra k ie  f i l i a c j e  W yspiańskiego z w ie lu  t ra d y c ja m i 
dram atu światowego -  a n ty k , t r a g e d ia  XVII w ieku, rom antyzm ,dra  
mat muzyczny W agnera. N aw iązał do n ic h  świadom ie. P o c ią g a ła  go 
i t r a g e d ia  an tyczna  ze swoimi rygoram i t r z e c h  je d n o śc i ("D ra­
matem d la  mnie J e s t  jed n a  c h w ila , jed en  d z ie ń , in a c z e j  dra?aatu 
n ie  rozum iem .i j e ś l i  a k c ja  n ie  odbywa s i ę  w jeden  d z ie ń , 
zawsze w rażen ie  n iek o m p le tn o śc i, o p ó ź n ie n ia ” ) i  c z e rp a ł  z  t r a ­
d y c j i  sz e k sp iro w sk ie j k ro n ik i  d ram aty czn e j, gdy w "Nocy H a l  >- 
padowej" operow ał łańcuchem zm ien ia jący ch  e ię  oaięsto 
B lisk a  mu b y ła  fra n c u sk a  t r a g e d ia  k lasycznn  'u lb iło m  i w ie l­
b ię  niezw ykle bohaterów  C o rn e ii le  * u " ; ,  k tó r e j  przedm iotem  b y ły  
w ie lk ie  problemy m oralno, sprawy obowi<v'ka w o li, honoru , mi­
ło ś c i  - a jednocs« śn ie  urzeka.:. £0 dram at p o e ty c k i p rz e n ik n ię ty  
liry czn y m i wynurzę n i  Koi.tynuowri.1: C iek le ./iczow ską id e ę  " d ra
m atu s ło w ia ń sk ie g o ” i  rom antycznego t e a t r u  narodowego«
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"T e a tr  W yspiańskiego -  p i s a ł  Leon S c h i l l e r  -  j e s t  te a tre m  

c z y sto  narodowym* J e s t  n ie ja k o  kamieniem węgielnym pod gmach 
p rz y s z ło ś c i ,  o którym  m arzy ł M ickiewicz« Bo dram at W yspiańskie 
go łąc z y  w so b ie  w szy stk ie  e lem enty  s z tu k i  narodow ej, obejm uje 
c a łą  gamę p o e z ji»  od " l a i s ” do ep o p e if wzorem m iste rió w  t e a t r u  
r e l ig i jn e g o  jednoozy św ia t nadprzyrodzony z ziem skim ) po ru sza  
w szy stk ie  problem y dotyoząoe narodu  i  kończy, jak  teg o  w ieszcz  
wymagał, w ielkim  proroctw em ",*7

Ale -  powtórzmy p y ta n ie -  jak  t e  w sz y stk ie  wędrówki Wyspiań­
sk ieg o  po l ic z n y c h  drogaoh t e a t r u  e u ro p e jsk ie g o  w c ią g u  jego  
wielowiekowego rozw oju  z e s p a la ły  s i ę  z now atorsk im i dążen iam i 
t e a t r u  XX wieku?

I  t u  dotykamy sprawy n a j i s to t n i e j s z e j «  T e a tr  W yspiańskiego 
j e s t  n ie je d n o li ty «  Ale j e ś l i  to  s y n k re ty z a , to  n ie z m ie rn ie  
bogaty  i  p rz e n ik n ię ty  -  mimo ró ż n o ra k ic h  k o l ig a c j i  z p rz e s z ­
ł o ś c i ą  -  w ie lk ą  in d y w id u a ln o śc ią  p o e ty , którem u n ie  dane by ło  
z re a lizo w ać  w p e łn i  na  m ałe j s c e n ie  k rak o w sk ie j sw o je j w iz j i  
t e a t r u  ogromnego, o którym  m arzył*

I  o ią g le  w idzę ic h  tw a rz e , 
u s taw n ie  w oczy ic h  p a tr z ę  -  
ic h  n ie  ma -  m yślę i  m arzę, 
w idzę ic h  w duszy t e a t r z e .
T e a tr  mój w idzę ogromny, 
w ie lk ie ,  pow ie trzne  p r z e s t r z e n ie ,  
lu d z ie  j e j  p e łn ią  1 c ie n ie ,  
j a  jes tem  g rze  ic h  przytomny«

Z o s taw ił d z ie ło ,  k tó re g o  n ie  sposób przyporządkow ać je d n e j  
p o e ty c e , jednemu s ty lo w i ,  jednemu k ie ru n k o w i, je d n e j epoce« 
Nie można t u  mówić -  s ię g n ijm y  po porów nanie z p o l s k ie j  d ra ­
m a tu rg ii  -  o określonym  ty p ie  s z tu k i  ja k  w wypadku F re d ry ,c z y  
nawet -  choć to  rze o z  b a rd z ie j  z ło żo n a  -  Słowackiego«

"Taka j e s t  t a  tw órczość  -  p isz e  A n ie la  Łempicka, a u to rk a  
in te re s u ją c e g o  stud ium  o tw ie ra ją c e g o  " D z ie ła  Zebrane W yspiań­
sk ieg o *  -  w cale n ie  " w a li młotem"« Swoją odm iennością , żywio­
ło w o śc ią , rozmachem, w ie lo k sz ta łte m  i  nawet tym, że  j e s t  ta k  
i r y tu ją c o  n ierów na -  d z ia ła  n a  w yobraźnię« Porywa bogactwem 1
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s łu s z n ie  s k ła d a  s i ę  j e j  ho łdy n a le ż n e  w ie lk o ś c i .  A la , że j e j  
bogactwo j e s t  nadm ierne, we w rażen iach  odbiorców z o s ta je  c h a o s . 
W ciąż je sz c z e  n ie  z o s ta ła  p r z y ję ta ”«*

To praw da, i  ohaos, 1 bogactwo -  i  tru d n o  t ę  n ierów ną sp u ś­
c iz n ę  w c a ło ś c i  afirm ow ać.A le to  jed n o c z e śn ie  t r iu m f  Wyspiań­
s k ie g o . Nie możemy zamknąó jego  sp u śo izn y  w g a b lo c ie  z n a p i­
sem: w ie lk i  d ram aturg  M łodej P o lsk i«  Wciąż nas ona n iepokoi«  
C ią g le  s i ę  na  n i ą  zżymamy, i ż  ta k a  z a w iła , n ie c z y te ln a  i  . 
c ią g le  do n i e j  sięgamy« T raktujem y j ą  z n ie c ie r p l iw o ś c ią ,  do­
tk l iw ie  w in s c e n iz a c ja c h  kaleczym y, n ie  ohoemy j e j  p rz y ją ó  w 
c a ło ś c i .  Ale wracamy do n ie j*  A gdy np« wsłuchamy s i ę  w c i s z ę ,  
ja k a  panu je  w t e a t r z e  w c z a s ie  w y staw ian ia  "Nocy l is to p a d o w e j” 
gdy C z a r to ry s k i  wśród trupów powstańców marzy o k o ro n ie , t o  w 
t e j  c is z y  usłyszym y b io le  n ie  ty lk o  w łasnego seroa«  Ten św ie t­
ny s k ró t  dram atyczny zaw iera  t r e ś ć  ideow ą, k tó ra  p o ru sza  g łę ­
boko w spółczesnego w idza , teg o  k tó ry  p am ię ta  (a  r a c z e j  n igdy  
zapomnieć n ie  m oże) pow stanie  w arszaw skie i  k tó ry  p rz e k ła d a  t ę  
la p id a rn ą  soenę na  język  w łasnych , bardzo  g o rz k ic h  1 bardzo  
p o ls k ic h  dośw ladozeń h isto ry czn y ch *

Chaos, n iew ą tp liw y  ch ao s, s p o tk a n ia  różnych  konw encji a r t y ­
s ty c z n y c h , jednak  do dramatów W yspiańskiego w ra c a ją  a m b itn ie j­
s i  lu d z ie  te a t ru *  I  można s i ę  np . oburzać  na Adama H anuszkie­
w icza , i ż  ta k  b ezce rem o n ia ln ie  'p o tra k to w a ł t e k s t  "Wyzwolenia” , 
że zamknął w sz y s tk ie  a k ty  s z tu k i  w je d n ą  w ie lk ą  scenę  o d rzuca­
ją c  w ie le  z d z ie ła  1 m ie sz a ją c  frag m en ty , a le  t r z e b a  zarazem  
p rzy zn ać , i ż  p o w sta ł s p e k ta k l  budzący najw yższe z a in te re so w a n ie  
i ż  t e n  dram at o a r ty ś c ie  i  jego  r o l i  w ż y c iu  narodu  przem ów ił 
żywo, i ż  w c iąg n ą ł w spółczesnego w idza do w ie lk ie j  d y s k u s ji  id e ­
owej na  tem at ważnych spraw naszego lo s u  narodowego»

W yspiański p a te ty c z n y , d o s to jn y , aż zby t p o d n io sły  -  ja k  w 
znanej p a r o d i i  K. I .  G ałczyńsk iego  -  o d s ła n ia  d z iś  c o ra z  w yraź­
n i e j  o b l ic z e  w ie lk ie g o  s a ty ry k a , i r o n i s t y ,  k tó ry  z n a ł i  prawa

12g r o te s k i  a r ty s ty c z n e j .  I  n ie  j e s t  zby t o d le g ła  od praw dy, z
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a r ty s ty c z n ą  n o n sza lan o Ją  rzucona w program i« W arszawskiego 
T e a tru  Powszechnego, uwaga H anuszkiew icza:

"Nosiłem s i ę  z zamiarem skon fron tow an ia  scen icznego  f r a g ­
mentów dram atyoznyoh, W itk iew icza , M rożka, G ałczyńskiego i  Ró­
żew icza z pierwszym aktem "W yzwolenia"• C hodziło  mi o unaocz­
n ie n ie  związków, ja k ie  łą c z ą  n a sz ą  t e a t r a l n ą  awangardę z Wys­
piańskim « Próba sceny w ykazała zbędność teg o  pom ysłu. To po­
w iązan ie  wydało mi s i ę  nazby t oczyw iste"«

Z perspektyw y ozasu  i  nowyoh dośw iadczeń a rty s ty o z n y o h  na­
s z e j  epok i ry s u je  s i ę  c o ra z  w y raźn ie j w arstw a i r o n i i  i  g r o te s ­
k i  zaw arta  w d z ie le  W yspiańskiego, s z c z e g ó ln ie  w "Weselu","Wy­
zw oleniu  " i  w jego  l iry c e «  I  j e s t  to  n iew ątp liw y  tr iu m f  p o e ty , 
gdy w s z e ś ć d z ie s ią t  l a t  po jego  śm ie ro l (a wśród ty c h  l a t  j e s t  
p rz e c ie ż  ok res  wojny, o k u p ao ji i  h is to ry o zn y o h  p rzeo b rażeń  
s p o łe c z n o -k u ltu ra ln y c h )  dostrzegam y, i ż  n ie  z a s ty g ł  on w p a te -  
tyoznym g e ś o ie , że w cale m onolitem  n ie  był« On, k tó ry  n a s y c i ł  
swoje d z ie ło  w z n io s ło ś c ią , b y ł zarazem  wspaniałym  i r o n l s t ą ,  de­
maskującym w swoim d z ie le  różne pozory , s k o s tn ie n ie  1 b la g ę  w 
naszym żyoiu* To on w i s t o c i e  z a ło ż y ł  w P o lsce  fundam enty pod 
rozw ój nowoczesnego t e a t r u  p o lity o zn e g o  1 p o l i ty c z n e j  g r o te s k i .

I  je s z c z e  jed e n  moment t r z e b a  pod n ieść  w tym rocznicowym 
szk icu«  O trzym aliśm y nową, p e łn ą  e d y c ję  d z ie ł  l i t e r a c k i c h  Wys­
p iań sk ie g o ! J e s t  to  wynik ogrom nej, w ie lo le tn ie j  p racy  Leona 
P ło szew sk iego , k tó ry  partycypow ał ju ż  w wydaniu "D z ie ł"  poe ty  
w la ta c h  1924 -  1932« Byłoby truizmem  p o d k re ś la ć , i l e  r z e t e l ­
nego t ru d u , Im ponującej e ru d y o ji  i  -  świadomie k ła d ę  t u  akcen t 
em ocjonalny -  w ie lk ie j  m iło ś o l do podm iotu badań w łoży ł w t ę  
ed y o ję  znakom ity znawca tekstów  W yspiańskiego. Każdy to n  opa­
trz o n y  j e s t  dodatkiem  krytycznym  1 bogato  ilu s tro w a n y  (a u to ­
p o r t r e ty ,  a u to g ra fy , rep ro d u k c je  ok ładek  i  ty tu ło w y ch  k a r t  
p ierw szych  wydań, egzem plarze re ż y s e rs k ie  i t p . )• Sam zaś  "do­
d a te k "  zaw iera  uw agi o t e k ś c i e ,  o rę k o p isa c h , popraw ki i  od­
miany t e k s tu ,  ln fo n n a c je  o p rem ierach  i t p . )« To p ięk n a , c z y s ta  
ro b o ta  e d y to rs k a . P o w ita ją  j ą  z r a d o ś c ią  h is to ry c y  l i t e r a t u r y .



k tó rz y  o trzym ują  n ieskażony  t e k s t  poety .A  lu d z ie  t e a t r u ?  Z naj­
dą o n i w tym nowym wydaniu mnóstwo (zn aczn ie  w ięce j n iż  w edy­
c j i  z l a t  m iędzywojennych) uwag o t e a t r a l i a o h  w ie lk ieg o  drama­
tu rg a .  Tu i s t o t n i e  -  ja k  zauważono w r e c e n z j i  -  z o s ta ły  pod­
k re ś lo n e  zm iany, " ja k ie  z a sz ły  w pojmowaniu W yspiańskiego, n ie
ty lk o  jako  w ie lk ie g o  p i s a r z a ,  le c z  tak ż e  i  p rzede w szystkim

i3jako  w ybitnego cz łow ieka  i  a r t y s ty  t e a t r u " .  I  m iałby  z t e j  
e d y c j i  ogromną radośó  i  na jw iększy  c z c i c i e l  i  znawca t e a t r u  
W yspiańskiego Leon S o h i l l e r ,  k tó ry  w związku z wystawieniem  
p rzez  t e a t r  k ra k o w s k i" P ro te s ila s a  i  Laodamii" n a p i s a ł :

"Widowisko w znikom ej c z ę ś c i  n ie  oddało  czarownych m ożliw oś­
c i  in sc e n iz a c y jn y c h , ja k ie  podszeptyw ała  p a r ty tu r a  dram atu . 
Mówię p a r ty tu r a  n ie  t e k s t ,  ponieważ W yspiański, n ie z a le ż n ie  od 
m einingeńczyków, o k tó ry c h  bodaj że n ic  n ie  w ie d z ia ł ,  na d z ie ­
s ią t e k  l a t  p rze z  C raig iem , R einhard tem , A ppią, Fuohsem i  in n y ­
mi prak tykam i i  teo re ty k a m i reform lzm u te a t r a ln e g o  o p a tr z y ł  
s c e n a r iu s z  swego dram atu n a jd o k ła d n ie jsz y m i in fo rm acjam i deko­
racy jnym i 1 kostiumowymi, o b m y ślił ru c h  f ig u r  i  ś w ia tło  d la  
każdej scen y , k ład ąc  poniekąd  w iększy n a c is k  na s tro n ę  op ty cz­
n ą  widowiska n iż  na słuchow ą, co by ło  punktem w y jśc ia  c a łe j  r e ­
formy te a tru " .* *
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